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Wstęp

Od­da­ję do rąk Pań­stwa ko­lej­ne baj­ki te­ra­peu­tycz­ne, prze­zna­czo­ne dla dzie­ci w wie­ku od czte­rech do dzie­wię­ciu lat. Być może nie­któ­rzy z was spy­ta­ją: czy one dzie­ciom są na­praw­dę po­trzeb­ne, czy nie wy­star­czą zna­ne ba­śnie lub inne opo­wia­da­nia? Ja jed­nak je­stem prze­ko­na­na, że dzie­ci ich nie­zwy­kle po­trze­bu­ją. Z wie­lu po­wo­dów, przede wszyst­kim dla­te­go, że bar­dzo sil­nie prze­ży­wa­ją wszel­kie trud­ne sy­tu­acje, bar­dzo dłu­go je pa­mię­ta­ją i może się tak zda­rzyć, że po­ło­żą się one cie­niem lęku i smut­ku nie tyl­ko na la­tach dzie­ciń­stwa, ale rów­nież wpły­ną ne­ga­tyw­nie na póź­niej­sze spo­so­by re­ago­wa­nia emo­cjo­nal­ne­go. Sil­nie prze­ży­wa­jąc sy­tu­acje trud­ne, dzie­ci tkwią jak­by w pu­łap­ce, z któ­rej nie po­tra­fią się wy­do­stać, bo naj­czę­ściej nie umie­ją opo­wie­dzieć o swych pro­ble­mach, zwró­cić się o po­moc. Nie zna­ją też stra­te­gii ra­dze­nia so­bie, a lęk ro­śnie i ro­śnie – szcze­gól­nie ten nie­zwer­ba­li­zo­wa­ny, nie do koń­ca uświa­do­mio­ny, a taki jest wła­śnie w tym okre­sie roz­wo­ju. Zda­rza się, że dziec­ko za­le­wa­ne sil­ny­mi emo­cja­mi re­agu­je gwał­tow­nie. Nie tyl­ko nie ro­zu­mie swo­je­go za­cho­wa­nia, rów­nież nie ak­cep­tu­je go u sie­bie, wi­dząc dez­apro­ba­tę do­ro­słych. Wów­czas przy­pi­su­je winę in­nym dzie­ciom, za­baw­kom. Za­cho­dzi pro­ces pro­jek­cji, ob­wi­nia­nie in­nych za wła­sne za­cho­wa­nia czy pra­gnie­nia. Dzie­ci w spo­sób jed­no­stron­ny ro­zu­mie­ją sy­tu­acje czy wła­sne za­cho­wa­nia, mają prze­cież mniej wie­dzy, mniej do­świad­cze­nia ży­cio­we­go. One do­pie­ro uczą się sie­bie i świa­ta.

W prze­ci­wień­stwie do do­ro­słych, dzie­ci nie otrzy­mu­ją tak po­trzeb­ne­go wspar­cia spo­łecz­ne­go, po­nie­waż, jak po­wie­dzie­li­śmy wy­żej, nie po­tra­fią mó­wić o swo­ich pro­ble­mach, lę­kach, a tak­że nie zna­ją słów po­zwa­la­ją­cych opi­sać do­zna­nia. Nie ro­zu­mie­ją swo­ich uczuć i re­ak­cji, a więc nie mogą pro­sić o po­moc w ich wy­ja­śnie­niu. To my, do­ro­śli, ob­ser­wu­jąc, ba­wiąc się czy roz­ma­wia­jąc z dziec­kiem, mo­że­my do­wie­dzieć się, co bu­dzi jego prze­ra­że­nie, wy­zwa­la nie­pew­ność, cze­go mu bra­ku­je i w jaki spo­sób pró­bu­je zna­leźć roz­wią­za­nie – mo­że­my tak­że po­móc mu zro­zu­mieć emo­cje, ja­kich do­świad­cza.

Lęki ro­dzą się z prze­ży­tych uprzed­nio sil­nych, ne­ga­tyw­nych zda­rzeń, do­świad­czeń czę­sto na­zy­wa­nych trau­ma­mi, ta­kich jak na przy­kład pod­da­nie za­bie­gom lecz­ni­czym, w szcze­gól­no­ści bó­lo­wym, do któ­rych dziec­ka nie przy­go­to­wa­no, po­zo­sta­wie­nie w nie­zna­nym oto­cze­niu, śmierć uko­cha­ne­go zwie­rząt­ka i wie­le, wie­le in­nych. Siła od­dzia­ły­wa­nia tych trud­nych sy­tu­acji za­le­ży głów­nie od wie­ku dziec­ka, jego od­por­no­ści psy­chicz­nej i ro­dza­ju sy­tu­acji.

Inne lęki po­wsta­ją z wy­obraź­ni nie­wła­ści­wie sty­mu­lo­wa­nej, na przy­kład przez fil­my epa­tu­ją­ce gro­zą.

Jesz­cze inne ro­dzą się na ba­zie nie­za­spo­ko­jo­nych po­trzeb, one też sprzy­ja­ją po­wsta­wa­niu lę­ków zwią­za­nych z roz­wo­jem wy­obraź­ni dziec­ka. Te naj­waż­niej­sze po­trze­by w toku roz­wo­ju dziec­ka to po­trze­ba bez­pie­czeń­stwa, mi­ło­ści i uzna­nia.

Lęk zwią­za­ny z po­trze­bą bez­pie­czeń­stwa do­ty­czy głów­nie sy­tu­acji za­gra­ża­ją­cych eg­zy­sten­cji, a więc ta­kich jak bu­rza, głód, ból, ciem­ność, obec­ność dzi­kich zwie­rząt. U ma­łych dzie­ci lęk ten wy­zwa­la brak kon­tak­tu z bli­ską oso­bą (lęk se­pa­ra­cyj­ny).

Nie­za­spo­ko­jo­na po­trze­ba mi­ło­ści ro­dzi lęk przed po­rzu­ce­niem i od­rzu­ce­niem. Brak uzna­nia, brak suk­ce­sów pro­wa­dzi do lę­ków przed wy­śmia­niem, kom­pro­mi­ta­cją, przed sy­tu­acja­mi no­wy­mi, któ­re to za­gro­że­nie sy­gna­li­zu­ją.

Lęki dziec­ka, któ­re po­ja­wia­ją się naj­póź­niej w roz­wo­ju, mają swo­ją ge­ne­zę w ne­ga­tyw­nej sa­mo­oce­nie, któ­ra jest czę­ścią wła­snej oso­by. Ten ob­raz to jak­by zwier­cia­dło, w któ­rym dziec­ko się oglą­da. Jed­nak nie tyl­ko po­wierz­chow­ność znaj­du­je tam od­zwier­cie­dle­nie, lecz tak­że ce­chy psy­chicz­ne: umie­jęt­no­ści i ich oce­na, cała wie­dza o so­bie oraz emo­cje z tym ob­ra­zem zwią­za­ne. Ob­raz sie­bie sa­me­go jest w okre­sie dzie­ciń­stwa nie­sta­bil­ny, za­leż­ny od chwi­lo­we­go suk­ce­su lub po­raż­ki. Dla­te­go też, by unik­nąć utrwa­le­nia się ne­ga­tyw­ne­go ob­ra­zu wła­snej oso­by, na­le­ży stop­nio­wać za­da­nia, ja­kie przed dziec­kiem sta­wia­my, by umoż­li­wiać mu prze­ży­wa­nie suk­ce­sów. To wszyst­ko sprzy­ja póź­niej­sze­mu two­rze­niu re­ali­stycz­ne­go i po­zy­tyw­ne­go ob­ra­zu sie­bie. Sprzy­ja też bu­do­wa­niu od­por­no­ści psy­chicz­nej. Zrę­by tego ob­ra­zu kształ­tu­ją się już w wie­ku przed­szkol­nym i mło­dosz­kol­nym. Je­śli jest on ne­ga­tyw­ny, to prze­ja­wia się jako mę­czą­ce do­zna­wa­nie sta­łe­go za­gro­że­nia, sta­łej nie­pew­no­ści sie­bie, wy­ni­ków wła­snych dzia­łań, kon­tak­tów z in­ny­mi. Ne­ga­tyw­na sa­mo­oce­na w tym okre­sie roz­wo­ju uwa­run­ko­wa­na jest głów­nie nie­za­spo­ko­jo­ną po­trze­bą mi­ło­ści (wi­docz­nie nie je­stem jej wart), jak i bra­kiem suk­ce­sów, bra­kiem uzna­nia w oczach oto­cze­nia, a póź­niej tak­że wła­snych.

Do­zna­wa­nie sil­nych lę­ków pro­wa­dzi do wy­kształ­ce­nia się lę­ko­wej oso­bo­wo­ści, a tak­że czę­sto do po­ja­wie­nia się ob­ja­wów ner­wi­co­wych, któ­re są pa­to­lo­gicz­ny­mi stra­te­gia­mi ra­dze­nia so­bie z nie­po­ko­jem (szer­sze omó­wie­nie tych za­gad­nień znaj­dzie­cie Pań­stwo w mo­jej książ­ce za­ty­tu­ło­wa­nej Baj­ko­te­ra­pia. O lę­kach dzie­ci i no­wej me­to­dzie te­ra­pii).

Po­wszech­nie wia­do­mo, że w ra­dze­niu so­bie ze stre­sem, głów­nie z sy­tu­acja­mi za­gro­że­nia, po­ma­ga m.in. wła­ści­we ro­zu­mie­nie sy­tu­acji, zna­jo­mość wzo­rów dzia­ła­nia, w tym umie­jęt­ność po­szu­ki­wa­nia wspar­cia spo­łecz­ne­go, świa­do­mość wła­snych re­ak­cji i po­czu­cie wła­snej sku­tecz­no­ści.

Od dzie­ciń­stwa do póź­nej sta­ro­ści roz­wią­zu­je­my róż­ne trud­ne sy­tu­acje – przej­ścio­we kry­zy­sy nie sta­ną się emo­cjo­nal­ny­mi za­bu­rze­nia­mi, je­śli po­tra­fi­my się z nimi upo­rać, to zna­czy roz­wią­zać je tak, by słu­ży­ły bu­do­wa­niu ko­rzyst­ne­go ob­ra­zu sie­bie. Dzie­je się to dzię­ki umie­jęt­no­ściom, któ­re kształ­tu­ją się już u pro­gu ży­cia.

Czy­ta­jąc czy opo­wia­da­jąc baj­ki te­ra­peu­tycz­ne do­ty­czą­ce róż­nych trud­nych sy­tu­acji ży­cio­wych, któ­rych nie spo­sób omi­nąć, wspie­ra­my w spo­sób nie­dy­rek­tyw­ny, ob­ra­zu­je­my róż­ne spo­so­by ro­zu­mie­nia jed­nej i tej sa­mej sy­tu­acji, przed­sta­wia­my wie­lość spo­so­bów re­ago­wa­nia, tych efek­tyw­nych i nie­efek­tyw­nych, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych i nie­sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cych.

Dziec­ko po­zna­je nie­przy­jem­ne wy­da­rze­nia w bez­piecz­nej sy­tu­acji. Oswa­ja się z nimi, bo je ro­zu­mie i zna stra­te­gie ra­dze­nia so­bie. To, że ak­cja od­by­wa się w świe­cie umow­nym, baj­ko­wym, a nie re­al­nym, po­wo­du­je, że nie czu­je się w ża­den spo­sób ste­ro­wa­ne, ma­ni­pu­lo­wa­ne. Wzo­ry dzia­ła­nia, ja­kie wy­bie­rze, za­le­żą wy­łącz­nie od nie­go.

Wspar­cie po­przez baj­ki te­ra­peu­tycz­ne jest waż­ne dla każ­de­go dziec­ka, po­nie­waż po­ma­ga­ją one wła­ści­wie zin­ter­pre­to­wać wie­le róż­nych sy­tu­acji ży­cio­wych. Wie­dza, rów­nież ta ma­gicz­na, ma za za­da­nie uła­twić dziec­ku ro­zu­mie­nie naj­róż­no­rod­niej­szych sy­tu­acji, a tak­że za­po­zna­nie się z no­wy­mi, nie­zna­ny­mi stra­te­gia­mi dzia­ła­nia. Po­zwa­la uświa­do­mić emo­cje i spo­so­by dzia­ła­nia tak, by póź­niej dziec­ko ła­twiej roz­wią­zy­wa­ło trud­no­ści, któ­re na­po­tka na swo­jej dro­dze. Otrzy­ma wspar­cie po­przez zro­zu­mie­nie drę­czą­cych je nie­po­ko­jów, od­naj­dzie w tre­ści swe prze­ży­cia, emo­cje, my­śli i jak w lu­strze zo­ba­czy, że inni po­dob­nie od­bie­ra­ją świat, przez co znaj­dzie ak­cep­ta­cję swo­ich od­czuć i sie­bie. Może wy rzu­cić z sie­bie za­le­ga­ją­ce emo­cje, może wy­pła­kać się, wy­ża­lić, ze­zło­ścić. Do­świad­czy współ­czu­cia w at­mos­fe­rze in­tym­no­ści.

Baj­ki te tak­że po­mo­gą dziec­ku zre­kom­pen­so­wać to, cze­go mu naj­bar­dziej bra­ku­je, po­przez utoż­sa­mie­nie się z bo­ha­te­rem baj­ko­wym. W świe­cie baj­ko­wym dziec­ko otrzy­mu­je to, co jest naj­waż­niej­sze dla nie­go, co po­zwa­la nor­mal­nie się roz­wi­jać i żyć: bez­pie­czeń­stwo, mi­łość i uzna­nie. Utoż­sa­mia­jąc się z bo­ha­te­rem baj­ko­wym, ra­zem z nim od­nie­sie suk­ces, któ­ry po­ma­ga w kształ­to­wa­niu do­brej sa­mo­oce­ny, wy­wo­łu­je za­do­wo­le­nie, a tym sa­mym słu­ży bu­do­wa­niu po­zy­tyw­ne­go ob­ra­zu sa­me­go sie­bie. Od­naj­dzie zno­wu na­dzie­ję, któ­ra po­ma­ga bu­do­wać opty­mi­stycz­ny świat i od­ra­czać ocze­ki­wa­nia na­tych­mia­sto­wej re­ali­za­cji pra­gnień. Prze­ży­je róż­ne przy­go­dy, wró­ci ze świa­ta baj­ko­we­go do rze­czy­wi­sto­ści bo­gat­sze i przede wszyst­kim spo­koj­niej­sze.

Baj­ki te­ra­peu­tycz­ne są źró­dłem okre­ślo­nych ob­ra­zów w wy­obraź­ni dziec­ka i w ten spo­sób do­raź­nie wy­wo­łu­ją po­zy­tyw­ne emo­cje, są rów­nież po­żyw­ką dla roz­wo­ju ima­gi­na­cji, i jak już wspo­mnia­no, mają wpływ na my­śle­nie o so­bie głów­nie w aspek­cie kom­pe­ten­cji, bu­du­ją bo­wiem po­czu­cie wła­snej sku­tecz­no­ści. Dzie­je się tak na przy­kład w baj­ce do­ty­czą­cej lęku przed den­ty­stą, gdzie po­sta­cie ry­ce­rza-le­ka­rza i gierm­ka-ma­łe­go pa­cjen­ta są istot­ne dla stwo­rze­nia ob­ra­zu, a ry­cerz i gier­mek współ­dzia­ła­jąc, wal­czą z wro­giem próch­ni­cą. Utrwa­le­nie ta­kie­go ob­ra­zu bę­dzie sprzy­ja­ło my­śle­niu o le­cze­niu zę­bów jako ko­niecz­nej czyn­no­ści. Dziec­ko, uwol­nio­ne od lęku, prze­ży­wa sy­tu­acje, z któ­ry­mi le­piej ra­dzi so­bie za­rów­no w wy­obraź­ni, jak i po­tem w rze­czy­wi­sto­ści. Moż­na więc ocze­ki­wać, że pój­ście do den­ty­sty sta­nie się dla nie­go wy­zwa­niem, któ­re ła­twiej za­ak­cep­tu­je.

Ja­kie sy­tu­acje zo­sta­ły okre­ślo­ne jako „trud­ne emo­cjo­nal­nie” w ni­niej­szym wy­da­niu ba­jek? Są to: po­ja­wie­nie się no­we­go dziec­ka w ro­dzi­nie – kon­ku­ren­ta w wal­ce o uczu­cia ro­dzi­ców, śmierć ulu­bio­ne­go zwie­rząt­ka, wi­zy­ta u den­ty­sty, ad­op­cja, lęk przed du­cha­mi, od­rzu­ce­nie przez gru­pę ró­wie­śni­czą, nie­wła­ści­we za­cho­wa­nie i prze­ży­wa­nie z tego po­wo­du lęku i wsty­du. Są rów­nież sy­tu­acje, któ­re mogą stać się szcze­gól­nie trau­ma­tycz­ne, a więc roz­wód lub se­pa­ra­cja ro­dzi­ców, prze­moc fi­zycz­na, psy­chicz­na, sek­su­al­na. W po­przed­niej książ­ce, rów­nież za­ty­tu­ło­wa­nej Baj­ki te­ra­peu­tycz­ne dla dzie­ci, sy­tu­acja­mi emo­cjo­nal­nie trud­ny­mi były: po­byt w przed­szko­lu, zgu­bie­nie się, po­zo­sta­nie sa­me­mu w domu, kom­pro­mi­ta­cja spo­wo­do­wa­na zmo­cze­niem się i ła­kom­stwem, prze­by­wa­nie w ciem­nym po­ko­ju, po­byt w szpi­ta­lu, tak­że za­bieg chi­rur­gicz­ny oka­le­cza­ją­cy, ale ra­tu­ją­cy ży­cie, pierw­sze dni po­by­tu w no­wej szko­le, nad­uży­wa­nie al­ko­ho­lu przez jed­no z ro­dzi­ców. Wszyst­kie te wy­żej wy­mie­nio­ne sy­tu­acje, a tak­że wie­le in­nych, po­wo­du­ją lęk. Wy­bra­łam wła­śnie te, bo więk­szość z nich jest ty­po­wa – dziec­ko w toku roz­wo­ju może spo­ty­kać się z ta­ki­mi sy­tu­acja­mi i może za­re­ago­wać sil­nym lę­kiem.

Baj­ka te­ra­peu­tycz­na, któ­ra po­ru­sza te­mat za­gro­że­nia utra­tą mi­ło­ści ro­dzi­ców w mo­men­cie po­ja­wie­nia się ma­łe­go bra­ta, nosi ty­tuł „O la­lecz­ce, któ­ra była klau­nem”.

O lęku przed po­rzu­ce­niem mówi tak­że baj­ka, któ­ra do­ty­czy roz­wo­du ro­dzi­ców, za­ty­tu­ło­wa­na „Zwa­śnio­ne pory roku”. Lęk przed bó­lem u den­ty­sty przed­sta­wia utwór „Ry­cerz i jego gier­mek”. Nie­zna­ne i nie­zro­zu­mia­ne, a przez to ro­dzą­ce lęk sy­tu­acje i po­ję­cia omó­wio­ne zo­sta­ły w baj­kach: „Do­mek na drze­wie” (śmierć uko­cha­ne­go zwie­rząt­ka), „Ku­rek i Kwa­czuś” (ad­op­cja), „Duch kre­cik” (strach przed du­cha­mi). Trud­no­ści szkol­ne i od­rzu­ce­nie w gru­pie ró­wie­śni­czej znaj­dzie­my w opo­wia­da­niu za­ty­tu­ło­wa­nym „Ka­ro­li­na w kra­inie ba­śni”. O lęku wy­wo­ła­nym nie­wła­ści­wym za­cho­wa­niem, któ­re jest wy­ra­zem nie­speł­nia­nia ocze­ki­wań ro­dzi­ców, mówi baj­ka za­ty­tu­ło­wa­na „Pi­łecz­ka”. O prze­mo­cy fi­zycz­nej, psy­chicz­nej i sek­su­al­nej mó­wią „Ka­mień i łód­ka”, „Wil­czek i jego przy­ja­ciel kró­li­czek” oraz „O od­waż­nej dziew­czyn­ce i złym cza­row­ni­ku”.

Baj­ki do­ty­czą­ce se­pa­ra­cji ro­dzi­ców czy też prze­mo­cy po­mo­gą ro­dzi­com i te­ra­peu­tom w pra­cy z dziec­kiem. W ża­den spo­sób jed­na baj­ka nie roz­wią­że jed­nak ma­gicz­nie tych tak skom­pli­ko­wa­nych dla do­ro­słych, a cóż do­pie­ro dla dziec­ka, pro­ble­mów. Na czym za­tem po­le­ga te­ra­peu­tycz­na rola tych ba­jek? Chcąc wy­ja­śnić ten pro­blem, mu­si­my przy­wo­łać wska­za­nia te­ra­peu­tów, ja­kie kie­ru­ją do ro­dzi­ców po­dej­mu­ją­cych de­cy­zję o roz­wo­dzie. Nie­któ­re z nich mó­wią o po­trze­bie roz­mo­wy z dziec­kiem, by umoż­li­wić mu mó­wie­nie o uczu­ciach, lę­kach, któ­re w ten spo­sób moż­na roz­pro­szyć lub przy­naj­mniej ob­ni­żyć. A więc udzie­le­nie od­po­wie­dzi na py­ta­nia: Gdzie będę miesz­kał? Co się ze mną sta­nie po wa­szym roz­wo­dzie? – i oczy­wi­ście na wie­le in­nych. Nie­wska­za­ne jest rów­nież obar­cza­nie dziec­ka prze­ka­zy­wa­niem in­for­ma­cji mię­dzy ro­dzi­ca­mi, na­wet wy­da­wa­ło­by się nic nie­zna­czą­cych, jak np. „po­wiedz ta­tu­sio­wi, by od­dał moje książ­ki”, po­nie­waż w ten spo­sób zo­sta­je ono wcią­gnię­te w spo­ry mię­dzy do­ro­sły­mi i od­bie­ra ne­ga­tyw­ne emo­cje. Sta­je się stro­ną w kon­flik­cie, a ono prze­cież pra­gnie ko­chać oby­dwo­je ro­dzi­ców. Ta­kie sy­tu­acje sprzy­ja­ją bu­do­wa­niu róż­nych lę­ków, wsty­du, po­czu­cia winy za za­ist­nia­łą sy­tu­ację. W tym okre­sie do­brze bę­dzie za­in­te­re­so­wać dziec­ko czymś no­wym i w ten spo­sób „od­bar­czyć” jego my­śli. Do­brze jest też po­ka­zać mu, że roz­wód lub se­pa­ra­cja mają tak­że po­zy­tyw­ne stro­ny. Czy to nie brzmi pa­ra­dok­sal­nie? Czy to jest sen­sow­ne i moż­li­we? Tak. Se­pa­ra­cja lub roz­wód może unie­moż­li­wiać eska­la­cje kłót­ni, wro­go­ści, agre­sji. Jest roz­dzie­le­niem, któ­re po­zwo­li i mat­ce, i ojcu da­lej być do­bry­mi ro­dzi­ca­mi, prze­by­wać z dziec­kiem i za­cho­wać spo­kój. Wła­śnie ten aspekt po­strze­ga­nia ro­dzi­ców jako tych, któ­rzy wpraw­dzie nie mogą być ra­zem, ale na­dal mogą być bli­sko ze swo­imi dzieć­mi, zo­stał w baj­ce wy­eks­po­no­wa­ny. Ma on po­móc dzie­ciom po­go­dzić się z tym, co się wy­da­rzy­ło w ich domu, na co nie mia­ły żad­ne­go wpły­wu. In­nym dzie­ciom, któ­rych taka sy­tu­acja bez­po­śred­nio nie do­ty­czy, po­mo­że zro­zu­mieć ta­kie zda­rze­nia, co przy­czy­ni się też do tego, że z mniej­szym nie­po­ko­jem re­ago­wać będą na każ­dą sprzecz­kę czy na­wet kłót­nię ro­dzi­ców oraz le­piej będą ro­zu­mia­ły sy­tu­ację ro­dzin­ną dzie­ci, któ­re tego do­świad­czy­ły.

Dzie­ci krzyw­dzo­ne, ofia­ry prze­mo­cy czy to fi­zycz­nej, psy­chicz­nej, czy sek­su­al­nej, do­świad­cza­ją naj­róż­niej­szych ne­ga­tyw­nych emo­cji – lę­ków, wsty­du, po­czu­cia winy, gnie­wu, a tak­że bez­rad­no­ści. Zda­ją so­bie spra­wę, że w ża­den spo­sób nie mogą zmie­nić bie­gu wy­da­rzeń, wsty­dzą się tego, że są bez­sil­ne, wsty­dzą się za bli­skich, za do­ro­słych. Czu­ją się krzyw­dzo­ne i nie­zro­zu­mia­ne, cier­pią też fi­zycz­nie. Ta bez­rad­ność wo­bec prze­mo­cy do­ro­słych za­bu­rza po­czu­cie wła­snej war­to­ści, dziec­ko for­mu­łu­je ne­ga­tyw­ne opi­nie na wła­sny te­mat. Jest prze­ko­na­ne, że nie po­tra­fi, nie umie, wszyst­ko, co robi, jest nie­wła­ści­we, w koń­cu, że jest złe. Czę­sto do­cho­dzi do zmian w ob­ra­zie sie­bie, na­wet do roz­dwo­je­nia oso­bo­wo­ści. Nie­sta­bil­ność bądź ne­ga­tyw­ny ob­raz sie­bie po­wo­du­je sil­ną fru­stra­cję, czę­sto uze­wnętrz­nia­ną w for­mie au­to­agre­sji, w de­wia­cyj­nych za­cho­wa­niach, ta­kich na przy­kład, jak uciecz­ki z domu, uza­leż­nie­nia, ry­zy­kow­ne za­cho­wa­nia sek­su­al­ne, prze­stęp­czość, prze­moc. Te za­cho­wa­nia są wo­ła­niem o po­moc, zwra­ca­niem na sie­bie uwa­gi, a jed­no­cze­śnie spo­so­bem prze­nie­sie­nia ze­msty na in­nych lub sie­bie. Bez­rad­ność może rów­nież pro­wa­dzić do de­pre­sji.

Ofia­ra prze­mo­cy wcho­dzi w na­rzu­co­ną rolę i w okre­sie póź­niej­szym, w do­ro­słym ży­ciu, nie­rzad­ko sta­je się agre­so­rem lub po­now­nie ofia­rą. Nie ule­ga za­tem wąt­pli­wo­ści, że dzie­ci te wy­ma­ga­ją te­ra­pii. W baj­kach ta po­moc po­le­ga na uwal­nia­niu dziec­ka od po­czu­cia winy, co sprzy­ja otwar­to­ści, mó­wie­niu o tym, co się wy­da­rzy­ło, po­bu­dza tym sa­mym do dzia­ła­nia. Sprzy­ja to od­bu­do­wa­niu sta­bil­ne­go ob­ra­zu sie­bie opar­te­go na po­zy­tyw­nym do­świad­cze­niu sku­tecz­no­ści w ujaw­nia­niu zda­rze­nia, na moż­li­wo­ściach prze­ciw­dzia­ła­nia, na zna­cze­niu wspar­cia ze stro­ny in­nych. Praw­do­po­dob­nie tyl­ko oko­ło 28 pro­cent dzie­ci mówi o do­zna­nej prze­mo­cy sek­su­al­nej, cała mil­czą­ca więk­szość pod­da­je się i cier­pi, tak więc za­chę­ca­nie do mó­wie­nia o swo­ich do­zna­niach, do ak­tyw­ne­go prze­ciw­sta­wia­nia się, obro­ny sie­bie jest bar­dzo waż­ne. Z ko­lei w baj­kach do­ty­czą­cych prze­mo­cy fi­zycz­nej i psy­chicz­nej zwró­co­no uwa­gę nie tyl­ko na rolę ak­tyw­no­ści w kie­ro­wa­niu wła­snym ży­ciem, ale i przy­jaź­ni, któ­ra może kom­pen­so­wać złe do­świad­cze­nia wy­nie­sio­ne z domu ro­dzin­ne­go.

W pre­zen­to­wa­nych baj­kach za­uwa­żą Pań­stwo me­ta­fo­ry i sym­bo­le. Dzię­ki nim dziec­ko może od­na­leźć wła­sne od­czu­cia, sa­mo­dziel­nie od­kryć i zro­zu­mieć swo­je pro­ble­my. Przej­ście przez kra­inę nocy czy po­byt w pod­zie­miach to me­ta­fo­ra pro­ble­mów, z ja­ki­mi musi so­bie po­ra­dzić. W baj­kach mó­wią­cych o se­pa­ra­cji ro­dzi­ców czy o ry­wa­li­za­cji, któ­ra może to­wa­rzy­szyć po­ja­wie­niu się no­we­go dziec­ka w ro­dzi­nie, po­ka­za­no trud­ny pro­ces ra­dze­nia so­bie z od­rzu­ce­niem czy po­rzu­ce­niem, bo wła­śnie tak in­ter­pre­tu­ją te wy­da­rze­nia dzie­ci. Do­świad­cza­nie ne­ga­tyw­nych emo­cji i ra­dze­nie so­bie z nimi jest nie­zwy­kle trud­nym za­da­niem, tym bar­dziej że ro­dzi­ce czę­sto zmu­sza­ją dziec­ko do od­gry­wa­nia roli za­do­wo­lo­ne­go czy szczę­śli­we­go z fak­tu po­sia­da­nia ry­wa­la – stąd sym­bol ma­ski klau­na. Szczę­śli­wi prze­cież jej nie no­szą. Ogrom prze­żyć, z któ­ry­mi dziec­ko so­bie nie ra­dzi, po­wo­du­je, że wcho­dzi w obce so­bie role, by tyl­ko otrzy­mać to, cze­go po­trze­bu­je naj­bar­dziej. W tych trud­nych chwi­lach czę­sto i dziec­ko, i ro­dzi­ce od­da­la­ją się od sie­bie. W re­zul­ta­cie dziec­ko jest sa­mot­ne i za­gu­bio­ne. Uciecz­ka to wy­raz tego za­gu­bie­nia i po­szu­ki­wa­nie uzna­nia u in­nych, by po­czuć swo­ją war­tość. Dziec­ko tak­że musi po­ra­dzić so­bie z ne­ga­tyw­ny­mi emo­cja­mi – zło­ścią, po­czu­ciem krzyw­dy, winy, by­ciem gor­szym. W baj­kach tych od­naj­dzie swo­je uczu­cia, uświa­do­mi je so­bie, zdo­bę­dzie wie­dzę, że moż­na so­bie z nimi ra­dzić i do­świad­czyć za­stęp­cze­go suk­ce­su, co po­zwo­li mu od­zy­skać wia­rę w sie­bie i po­czu­cie wła­snej war­to­ści. Cóż jest tym suk­ce­sem? Ak­cep­ta­cja fak­tu na­ro­dzin no­we­go dziec­ka i zna­le­zie­nie so­bie wła­ści­we­go, no­we­go miej­sca w ro­dzi­nie. W in­nej baj­ce jest nim zro­zu­mie­nie, że ro­dzi­ce nie mogą być ra­zem i że moż­li­we jest wy­pra­co­wa­nie kom­pro­mi­sów. Sym­bo­le pór roku mają za za­da­nie uła­twić zro­zu­mie­nie tych nie­ła­twych pro­ble­mów, któ­re są trud­ne dla ro­dzi­ców, ale sto­kroć trud­niej­sze dla dzie­ci. Z ko­lei baj­ka „Ka­ro­li­na w kra­inie ba­śni” me­ta­fo­rycz­nie przed­sta­wia rolę li­te­ra­tu­ry w udzie­la­niu po­mo­cy dzie­ciom po­trze­bu­ją­cym suk­ce­su, tego nie­zbęd­ne­go le­kar­stwa po­zwa­la­ją­ce­go do­war­to­ścio­wać się, zre­kom­pen­so­wać bra­ki. Baj­ka „Pi­łecz­ka” przed­sta­wia bo­ha­te­ra, któ­ry nie może spro­stać wy­ma­ga­niom ro­dzi­ców, po­nie­waż jest bar­dzo ru­chli­wy, przez co po­wo­du­je nie­za­mie­rzo­ne szko­dy, któ­re są dlań ob­cią­że­niem psy­chicz­nym. Baj­ki mó­wią­ce o prze­mo­cy czy to fi­zycz­nej, czy sek­su­al­nej, kie­ro­wa­ne do ofiar prze­mo­cy, po­przez me­ta­fo­ry uka­zu­ją dra­stycz­ne wy­da­rze­nia, dla po­zo­sta­łych dzie­ci na­to­miast czy­tel­ne je­dy­nie jest prze­sła­nie, że nie na­le­ży ufać wszyst­kim, że na­le­ży być ostroż­nym w kon­tak­tach, bo w świe­cie baj­ko­wym, jak w ży­ciu, są do­brzy, ale też i źli cza­ro­dzie­je. Me­ta­fo­ra roz­dzie­la­nia dziew­czyn­ki za po­mo­cą lu­stra, cze­go do­ko­nu­je zły cza­row­nik, na tę, któ­ra pa­mię­ta wy­da­rze­nia, ale jest nie­mo­wą, i tę, któ­ra nic nie pa­mię­ta, ale po­tra­fi mó­wić, ma na celu uwol­nie­nie dziec­ka ofia­ry prze­mo­cy sek­su­al­nej od po­czu­cia winy spo­wo­do­wa­nej tym, że ukry­wa­ło wsty­dli­wie in­for­ma­cje i nie od razu o wszyst­kim opo­wie­dzia­ło bli­skim.

Jak wspo­mnia­no wy­żej, baj­ki te­ra­peu­tycz­ne są spo­so­bem wspie­ra­nia dziec­ka w jego roz­wo­ju, za­po­bie­ga­ją lę­kom bądź ob­ni­ża­ją na­pię­cie w kon­fron­ta­cji z nie­ocze­ki­wa­ny­mi zda­rze­nia­mi.

Na­le­ży sto­so­wać je w pro­fi­lak­ty­ce. Przy­go­to­wu­ją do spo­tka­nia z sy­tu­acją trud­ną, jak np. wi­zy­ta u den­ty­sty, śmierć ulu­bio­ne­go zwie­rząt­ka, lęk przed du­cha­mi, po­ja­wie­nie się ry­wa­la w po­sta­ci bra­ta czy sio­stry, czy na­wet przed ta­ki­mi wy­jąt­ko­wo trau­ma­tycz­ny­mi sy­tu­acja­mi, jak roz­wód czy prze­moc w ro­dzi­nie. Ar­gu­ment, że czy­jeś dziec­ko jest je­dy­na­kiem lub że sy­tu­acja roz­wo­du, a do­pcji, prze­mo­cy go nie do­ty­czy i w związ­ku z tym opo­wia­da­nia te nie są mu po­trzeb­ne, nie jest, moim zda­niem, za­sad­ny. Wie­le dzie­ci do­świad­cza trau­ma­tycz­nych zda­rzeń – może to być ko­le­ga z ław­ki syna czy ko­le­żan­ka cór­ki z po­dwór­ka. Na­sze dziec­ko sku­tecz­niej wów­czas po­mo­że so­bie, ma­jąc zro­zu­mia­ły, ra­cjo­nal­ny ob­raz sy­tu­acji, jak i być może – in­nym dzie­ciom, ro­zu­mie­jąc le­piej sy­tu­acje, któ­rych do­świad­cza­ją.

Baj­ki te są po­moc­ne rów­nież, gdy dziec­ko znaj­du­je się w sy­tu­acji trud­nej lub gdy przez nią prze­szło. Dzię­ki nim zro­zu­mie to, co się wy­da­rzy­ło, prze­ana­li­zu­je wła­sne emo­cje. Uła­twi to ich ra­cjo­na­li­za­cję i w kon­se­kwen­cji ob­ni­ży lęk. Po­le­cam je głów­nie ro­dzi­com i na­uczy­cie­lom uczą­cym w przed­szko­lu i kla­sach od pierw­szej do trze­ciej. W rę­kach te­ra­peu­tów mogą być rów­nież po­moc­ne w pro­ce­sie le­cze­nia.

Czy baj­ki te tak­że w czymś po­mo­gą do­ro­słym? My­ślę, że tak – po­mo­gą zro­zu­mieć świat dziec­ka, jego duże i małe pro­ble­my, po­znać spo­sób re­ago­wa­nia, my­śle­nia, co jest wa­run­kiem po­ro­zu­mie­nia, by­cia tak na­praw­dę ra­zem. Dla dzie­ci nie ma więk­szej ra­do­ści niż wspól­nie z ro­dzi­ca­mi spę­dza­ne chwi­le, a czy­ta­nie czy opo­wia­da­nie są jed­nym ze spo­so­bów, by na­wią­zać bli­ską więź, dać bez­pie­czeń­stwo, mi­łość i ak­cep­ta­cję, a tak­że po­móc dziec­ku w bu­do­wa­niu od­por­no­ści psy­chicz­nej, siły do zma­ga­nia się z róż­ny­mi sy­tu­acja­mi, któ­re sta­ną się po­zy­tyw­nym wy­zwa­niem, a nie będą ozna­cza­ły po­raż­ki, klę­ski, stra­ty.

To, że war­to dzie­ciom czy­tać książ­ki, po­wszech­nie wia­do­mo, i wiem też, że nie mu­szę Pań­stwa do tego prze­ko­ny­wać. Mam na­to­miast na­dzie­ję, że za­chę­ci­łam do lek­tu­ry ba­jek te­ra­peu­tycz­nych. Je­śli tak, to za­pra­szam do jak naj­częst­sze­go prze­by­wa­nia ra­zem z dziec­kiem w tym kró­le­stwie wy­obraź­ni.
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